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f i l o z o f i a

W  PRZEW RÓCONYCH SANKACH

M róz  był  l ę g i , noc c i e m n a , 
w ich e r  szczypiący,  j a k  świstek 
kry tyczny ,  do koła nas okrąża ł ,  
w towarzys tw ie  z imnego śn iegu ,  
k tóry nam wpadał  za kołnićrze 
i t am swobodnie  się rozp ływał ,  
mi m o g n i e w ó w ,  z łor zeczeń ,  i 
sa rk ańn ie us ta ją cy ch .  Jecha l i śmy 
odkry lćmi  ruskićmi sankami ,  nic 
przed sobą  n ie w id zą c , tylko n a ­
ję tego w o ź n i c ę , k tóry  by ł  r o ­
dem z Ł o b z o w a ,  i gęs ty  la s ,  
do którego  le i  wjecha l iśmy nie- 
b a w n i e ,  p różną  pocieszani z dala 
nadz ie ją ,  i e  to jes t  wieś lub 
mias teczko .  Powo l i  rozpat rując  
s ię ,  dociekl i śmy z n iemałem za ­
s ta nowieniem : żeśmy zjechali  z 
drogi  , a woźnica przyda ł  do 
tego  jeszcze n o w ą  poc iechę ,  ze 
sam nie wie  gdz ie  jedzie.  » O 
b a r b a r z y ń c z e ! zawoła ł  j e den  z 
naszego w p ó ł  p rzemarz łego  g r o ­
n a ,  zawieź  nas do jakie j  k a r ­

czm y,  łub  cię na miejscu ubiję! 
—  W r a c a j  zaraz  na d a w n ą  dro­
g ę ,  ło t r ze !  zawoła ł  i n n y ;  lub 
ta t rzc ina pójdzie w  kawałk i  na  
twoich  p lecach!  —  T a m  widzę  
cóś naksz ta ł t  szerokiego gościńca,  
zaw ołał  t r z e c i , obe j rzawszy  się 
w  p raw o ;  skręć  konie i nie t rać  
czasu , albo cię na hul tajski  bigos
p o t ł u k ę !   » Pos łuszny  z ra zu
i u lękniony B a r t ł o m i e j ,  po nie­
ja k im  jednak  n a m y ś l e , us łucha ł  
o s t a tn i e g o ,  skręcił  w p r a w o  i 
za ta ra so wał  wszys tk ich  w  dół  
g łęboki ,  p r z y k ry w sz y  nas  s w o ­
j ą  wraźną  dosyć o s o b ą ;  konie 
tylko cierpl iwe zos tały w  mićjscu 
ja k  w r y te ,  pa trząc  na  swo ich  
s a t r a p ó w , j a k  się g r a m o lą  po 
ś n i e g u ,  k tóry  przecież na dobre  
wy sz e d ł :  a lbowićm g d y b y  dół  
był  p u s t y m ,  zapewnebyś my go 
byli napełnili  po t łuczonćmi  ko­
ściami , po łamawszy karki  na  
drobn e  sztuczki .  —  P o  nieja­
kich u w aga ch  fi lozoficznych,  po 
w y s z tu r k a n iu  cokolwiek B a r t ło -
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n i i e j a , za nieoslróżność w  za ­
w ro c ie ;  wydobyli śmy się szczę­
śl iwie z dniu , w yc ukro w ani  śnić- 
g i e m , który na czapkach  n a ­
szych założył  g ł ó w n ą  k w a t e r ę ; 
powsiada l iśmy do nawróconych  
sanek w l e w o ,  kiedy zuchwały  
B a r t ło m ie j  zapowiada  n a m z r e -  
z y g n a c y ą : że z tąd kroku  dalćj
nic r u s z y ,  póki dnia n iczobaczy,  
eboc iażbyśmy mu  tysiące g uzów',
lub złote gó ry  o b ie c y w a l i !........
Po d w o jo n e  gr o źb y ,  przyskaki-  
wania  z k i j i u i , popychania ,  w r e ­
szcie kułaki coraz  bardziej  roz-  
g rzćwa jąee ;  zn o w u  łagod ne  prze­
m o w y ,  fizyczno - m atem atyczny­
mi wnioskami  popierane ; powoli  
ob ie t n i ce ,  do których m im o w o l­
nie ton supl ikancki  z a l a t y w a ł , 
nakoniec j a w n e  prośby,  w s z y ­
stko to nic nicpoinaga ; ale prz e­
ciwnie Bar t łomie j  coraz się h a r ­
dziej s roży,  i bez wszelkiego o- 
hrzędu zabiera się do noc legu,  
rzuca  przed końmi s i a n o , s ta ­
wia  im z opałką o w i e s , posy­
puje go śniegiem dla odwilże- 
tiia i s m a k u , sam zaś o d g a r ­
nia sobie dołek pod s o s n ą , o- 
wija nogi s ł o m ą ,  i s iada w ku­
czki do spania.  —  Spoj rze l i śmy 
po s ob ie ,  j eden  zu ś m ić e h e m  
z ło ś l i w y m , drugi  z g r z y t a j ą c ,

t rzeci  dzwoniąc  zębami od zi­
m n a ;  j a ,  ( ze tu muszę  się nieco 
pochwalić z umiarkow aniem) ,  r u ­
szyłem tylko r a m i o n a m i , radząc 
to w arzy sz o m  c ie rpl iwość,  c h o ­
ciaż mnie samemu zaczęło jej 
u b y w a ć ,  na widok zuchwałego  
woźnicy ,  k tóry  swo im  uporem 
przewyższył  n a rów  k o ń s k i . —  
Cóż z nim robić?  bić cz łowieka 
za nasze b a ł a m u c l w o ,  żeśmy 
dłużćj  bawili  pomiędzy ładnćmi  
k o b i e t a m i , niż na m odległość 
miejsca i noe z w ic h re m  s t o w a ­
rzyszona  doz wala ły ,  byłoby to 
ty ran  ją s r o g ą ,  n i e l u d z k ą ; . —  
prośbą  nakłonić się n ie da ;  uledz 
przeto okolicznościom zdr ow y 
rozsądek doradza ł ,  który po po­
pełnionym błęd zie zazwycza j  się 
do nas uśmiecha , nie bez szyd er ­
s t w a  wzbudza jącego  upokorze­
n i e !  « —  Co za n iegodziwy
upor  tego m a z g a j a , zawoła ł  
pierw'szy z 'pok utu jąeych ; może 
gdz ie  o ćwierć  mili czeka nas 
ciepła iz d e b k a ,  świeża s ł o m a ,  
p iwo choc iażby kwaśne  do r o ­
zgrzania  ż o ł ą d k ó w !   M u s i ­
my tu cierpieć ostatnią b ie dę ,  
m us im y tu rekolekcyje odb yw ać ,  
niewiedząc za co? po co?  dla 

jed ne go  woźnicy g ł u p c a ! . . .  Nie 
jes tże  to despotyzm? zawoła  inny.
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Nieinaczćj  rzek ł  t r zec i ,  oto/. 
■1141 my pole do śl icznych uwag;.
■—  T u  wszczęła się roz m ow a  
pe łna  przecudnych  myśl i  i za ­
s tanowień  , z których się okazało:  
ze woźnica  Bar t łomiej  j e s t  na j ­
większym despotą ze wszystkich  
sułtanów'  i h a s z ó w ,  ja cy  tylko 
żyli n a ś w i e c i e ;  despotą!  który 
naszą  wolnością przez całą noc 
miał  t rząść  podług- sw ego ka p ry ­
su .  —  U p ó r  każdego człowieka  
je s t  despotyzmem dla drugic h  , 
rzekłem po niejakim przes tanku  
do moich w sp ó łw ęd ro w n ik ó w  
nocnych .  Niedozna lże  go B a r ­
t łomiej? Kiedy za jechawszy  przed 
ganek  , t rzaska ł  biczem , g w i z ­
d a ł ,  po rusza ł  d z w o n k ó w ,  dając 
n am  z n a ć ,  że j u ż  czas jechać? 
M y śmiel i śmy się z niego i j e ­
den z nas  wybieg łszy przed sień, 
nakaza ł  mu  su ro w o  , aby  się spo ­
kojnie s p r a w o w a ł ,  gdyż  córka 
gospodyni  d om u lękała się eo 
chwi lę  w mniemaniu  że jej kio 
st rzela za u che m .  —  A h  ! p r a ­
w d a  , zawoła d r u g i , ta panienka 
m a  dopiero lat dz ie s ięć ; a tak 
jest n ie po hamo waną  w  swoich 
d z i w a c t w a c h ! . . .  U w a ż a łe m  w 
niej upor  nie do zn ies ien ia ,  a 
przecież wszyscy oprócz  ojca 
wzdychającego  na s t r o n i e ,  za

przykładem jej  M a m y ,  znosili go 
cierpl iwie.  Jedne j  z służących u- 
hlała tw a rz  zez łośc i  herbatą  g o ­
rącą  , za lo że jej niepodała s u ­
c h a r k ó w ;  dr u g a  usłyszała w y ­
raz  bardzo  g r u b i j a ń s k i , . . .  ze 
jćj p rzez n ieost rożność ornało 
n icudepta ła  w  nóżkę , lokaj m u ­
siał sześć razy przynosić szklankę 
z w o d ą ,  k tóra  jćj  się zdawała  
być nieświeżą , oj ! . ,  hędzieź to 
k ie dyś . . .  —  J u ż  jest dzisiaj  p r a ­
w d z iw ą  despotką w domu , za­
woła ł  inny ,  i gdyby nic zły h u ­
m o r  w- k tóry  nas wszystkich  bez- 
ws ty dne mi  g ry m as am i  wpraw iła, 
byl ibyśmy do j u t r a  lam zabawi l i ,  
obok prześl icznych jćj kuzynek ,  
które an io łów w łagodności  z d a ­
wały się przewyższać .  —  A  ten 
P a n  Komornik  wąsaty? ów ka­
szlący i zaka ta rzony  pre tendent  do 
Aniel i ,  wychwala jąc  się nieludz- 
kiemi zajęciami cudzych s p r z i - 
tów ,  na rzecz us łużnych  l ichwia- 
rzów ? Zważal i śc ie /  ow ego  w y ­
musz one go p a ra f i j a n in a , pe łne­
go przesadzonych , i że lak p o ­
wiem zabijających g rzeczn ośc i ,  
który kobietom n ieustannie  po­
w t a r z a ł :  » P an i  P o d s ę d k o w o ,  
P a n i  S e k r e l a r z o w o , P ani  P u ł ­
k o w n ik o w o ,  P a n i  P i s a r z o w o ,  
P a n i  K o n t r o l l e r o w o , P a n n o  Sę-
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d z i a n k o ! . . .  i t .  d .  j a kb y  się 
lękał ,  aby swoich ty tu łó w  nieza- 
pomnia ły? —  JNiebyłże despotą 
społeczeńs twa naszego,  ó w  sąsiad 
gospodarza  domu? narzeka jący  na  
biedę,  a j a k  wiadomo trzech popy-  
chaczów sądo wych ,  z j ego  r a m ie ­
nia se kw es t ru ją  d łu ż n ik o w i  zwo- 
zą mu  codziennie wyt łoczone  z 
nich egzekucyami  procenta  ? JXie 
wynudzi łże  n a s , niezmordow ałże 
wszys tk ich  ten f raczkow y,  z 
g ł o w ą  pod cyrkiel os t r zyżoną  
f i lozof ,  ten polityk czy scow y?  
k tóry dowodził :  że w  kra ju dobrze  
rządzo ny m niepowinno hyc ani 
poda tkó w , ani żołnierzy,  ani  po- 
l i c y i , ani  s ą d ó w , i ledwie że 
n iedodałsprawiedl iwośc i  ? . . .  j \ i e 
j e s t  że znośniejszy despotyzm 
Bar t łomie ja?  k tóry gdyby był  nie- 
s łueha ł  os tatniego  z g ł osów  n a ­
szych tej c h w i l i ,  p rzyna jmnie j  
n iebyl i śmy się najedli  s t r a c h u  i 
śnićgu w dolej niż takie swobody 
jak i eby  chciał  zaprowadzić  ów 
wyp łowia ł y  u l t ra  l ibera l i sta?  —  
Prz ypom nie jc ie  sobie nakoniec ,  
owę o t y ł ą , podeszłą i dosyć 
b rzydką  P a n n ę ?  K tó ra  zna hi- 
s to ryą  na palcach wszys tk ich  
męża tek  i dziewcząt  ł a d n y c h , 
w m i e ś c i e ?  Jak  nad każdą u b o ­
l e w a ł a ! . . .  aby ją ić,„ śmielój

o b m ó w i ć ? . . .  c h w a l i ł a ! . . .  aby  
siebie w y w y ż s z y ć ? . . .  O k ru tn a !  
widziała dobrze  , jakeśmy pozie- 
w a l i , a nie z l i towała  się nad 
uc iśnioną  wolnośc ią  naszą ,  cie­
miężyła n a s , ty r an izo wa ła  s w o ­
j ą  piskl iwą d e k l a m a c j ą ,  swoim  
czterdz iestoletnim despotyzmem 
zwie t rza łego p a n ie ń s tw a ,  k tó­
remu chciała nadać powaby sze­
snastoletniej  tkl iwości ? «—  Kie ­
dy tak wy m ro żen i  j a k  śmie tan­
kowe lody,  skruszeni  j ak  k u r o ­
pa tw y,  rozpamię tyw al i śm y p o ­
bożnie ludzkie p rz y w a ry ,  a z n u ­
żony i sk ruszony także sz lur -  
kaucami B a r t ł o m i e j , chrapa ł  na 
piękne pod d r z e w e m ;  nagle bu­
rza  ustała , wypogodzi ło  się nie 
b o ,  i księżj 'c pokazał  się nam 
z pu lchną  swoją  t w a r z y c z k ą . —  
O b u d z o n y  w oź n ic a ,  u r ado w a ł  
się tym w i d o k i e m , pos trzeg ł  o 
podał  wioskę sobie zna jomą , i 
p rze żegnaw szy  się na d rog ę ,  z a ­
wióz ł nas do nićj szczęś l iwie,  
gdzie u gośc innego  ka rczm arza  
przepędz il i śmy wygodn ie  resz tę  
nocy  zgodziwszy się na jedno:
» Ze  człowiek chcący być w o l ­
n y m ,  niepowinien na dużyw ać  
despotycznie jakich bądź p r a w  
d r u g i e g o ,  g d yby  te na we t  za­
leżały od oszczędzenia mu  za
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długie j  i gadal l iwćj  wizy ty ,  j a k  by jed ne go  w ybra ła  sobie za mę-  
się to nam po miastach najeżę-  ż a , nalega ła  cała g r o m a d a  że- 
ściej zdarza  j ze niepotrzeba  szu-  by za j e d n y m  się o ś w i a d c z y ł a ; 
kae despotyzmu po S ta m b u ła c h ,  lecz da re m ne były up omi nan ia  
P e k i n a c h ,  l e h e r a n a c h ,  bo on  i na le ga ni a ,  bo dz iewczyna  wi- 
i w chatce wieśn iacze j ,  obok dząc ich miłość i oddając się 
wolności  się znajdzie,  g d y  tyl-  j e d n e m u ,  nie chciała drugic h  do 
ko człowiek pamiętny o sobie rozpaczy  przywodzić.  Chłopcy  
zapomina  wz ględu  dla drug ich .  * także ze swojej  s t r o n y ,  chociaż 

  żyli w p r z y ja ź n i ,  co j e s t  osobl i­
wsza  pomiędzy wspołzale lnikami;

SKOCZYSZCZE " lć IU0» li ! ' ę  °  ,lll 'b io n y
przedmio t  p o godz ić ,  ani go  je- 

c o d a n i e  g m i n n e . den d ru g ie m u odstąpić.  —  D z ie ­
w cz y n a  naglona  ze wszystkich 

Na  W o ł y n i u  nie daleko Ł u c k a  s t ron  do w y b o r u ,  k tórego  się 
poniżej  ujścia rzeki I k w y  do lęka ła ,  wys łucha ła  nakoniec p r o ­
s t y m  je s t  mićjsce gdzie ście- śhy rozpaczających kochanków 
śniona woda  w  zakręcie d o k l ó -  i przeznaczyła dzień , w k tó rym 
rego  b o r  sos now y przypićra  zwę-  ich losy miała rozs t rzygnąć ,  
zonem płynie korytem , tam miała Zbl iży ł  się nareszcie len dzień 
zyć p iękna dz iewczyna  o k tóre j tak oczekiwany wpośród  t rw ogi  
rękę zabiegało się t rzech naj-  i nad z ie i ,  przybyl i  trzej mło-  
pięknićjszycb chłopców z pobli- dzieńcy,  a dz iewczyna  poprowa-  
zkićj w io sk i ,  lecz ona  czułością dziła ich do ow ego  zakrę tu ,  
na dzwy cza jną  o b da rzona  z n a -  T a m  odeb rawsz y  od nich przy- 
t u r y ,  swoje  serce dla wszys tk ich  sięgę miłości i poddania  się wszel-  
t rzech za równo chowała .  Każdy  kiej p ró b ie ,  j aką  tylko im p rze -  
z nich był dla nićj na jmi l szym,  znaczy oś wiadczy ła :  iż t en ,  co 
dla każdego go lowa była życie przeskoczy rzekę w o w y m  za- 
poświęc ić ;  lecz żaden nie miał  k r ęc ie ,  ten będzie je j  mężem,  
nad  nią przewagi ,  i dz iewczy-  Zapa leni  młodz ieńcy,  uśc i ska ­
na  żadnemu nie chciała oddać  wszy  swoję  k o c h a n k ę ,  s tanę li  
swej  ręki.  Upominal i  ją rodzice nad  brzegiem.  P ie rw s z y  rozpę-
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dziwszy się skoczył; lecz o kilka 
łokci nie dosięgną! brzegu i wir 
gwał towny pochłonął go naza- 
wsze.  Drugi  podobnegoż doznał 
losu. Trzeci nakoniec ,  ufny w 
swojej mi łości ,  rozpędziwszy 
Się gwałtownie,  przeskoczył rze­
k ę ; lecz nogi uśliznęły się pod 
nim na b r z e g u — i on nareszcie 
po daremnych usiłowaniach zni­
knął w przepaści. Rozpaczająca 
dziewczyna po stracie swoich 
kochanków,  postanowiła zakoń­
czyć życie i obwiesiła się na 
gałęzi sosny stojącej nad brze­
giem.  Ale oburzone d rz e w o ,  
nie chciało dźwigać mordercy i 
samobójcy; wolało raczej post ra­
dać jednej gałęzi i odszezepi- 
wszy ją ze swego ciała rzuciło 
wraz z dziewczyną w  przepaść. 
W  kilka dni dopiero o podał 
znaleziono trzech młodzieńców 
i pochowano wśród lasu, a dzie­
wczyny nadaremnie szukano. 
Oburzona n a tu r a ,  nie chciała 
jej dozwolić po grzebu ; a ludzie 
ze zgrozą wspominając o niej, 
a  z żalem o młodzieńcach , na­
zwali to mićjsce Skoczy szczetn. 
'I u dziewczęta i chłopcy zoko- 
licznych wiosek,  co rok o tej 
samćj porze przychodzą do sko- 
czyszcza i tam opłakując los

nieszczęśliwy czworga kochan­
k ó w ,  śpiewają pieśni żałobne.

ZIMNA K R E W .

W  czasie odwrotu Francuzów 
do Touluzy w roku 11514 jazda 
Brylańsku mocno przyparła je­
nerała Berlon u mostu St.  Mar ­
tin. Most miano wysadzić mi­
nami ale Anglicy upVzedzili F r a n ­
cuzów. Tylko część 22g o regi ­
mentu szaserów opierała się do­
póty wszelkim natarciom , a i  
materyały palne urządzone zo­
stały. W  tej okoliczności odzna­
czył się szczególniej wachmist rz 
V in c e n t ,  osobliwszą odwagą i 
zimną krwią.  Postrzegł on że 
lont przez który mina miała być 
zapalona,  żarzył się a wy b u ­
chniecie nie nas tąpi ło; postrzegł 
pomieszanie swego jenerała:  więc 
dobrowolnie zeskakuje z konia , 
pośpiesza do zapalonego lontu,  
ogląda go,  dobywa krzesiwa, robi 
ogień do hubki,  zapala znowu lont 
i spokojnie odchodzi. Ledwie dzie­
sięć kroków uczyni ł ,  buchnęła 
mina i most wysadzony został.

Znaczenie przeszłej Zagadki : 
J a b ł o n i e .


